MERATA 
| w miejscu 
rocznie тє. 3 kop. 20 
| rs. 1 kop. 60 


|półrocznie 
| kwartalnie 


| kwartalnie 


Petroków, 5 (17) Października 1897 r. 


Т y | 
| 

2 | 

| „ 18.— kop. 80 | a , 

| Сеп pojedyńczego numeru | 

| kop. 8. 

I „przesyłkę: | | i-e) stronie ро К. 20 od wier- | 

rocznie. . . тв. 4 kop: 80 | sza petitu, 

| półrocznie . rs. 2 kop. 40 | Jeden wiersz szerokości strony= | 
« rs. 1 kop. 20 | ] 
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| OGŁOSZENIA. | 
| Za ogłoszenie 1-razowe k.8 | 
jed jednoszpaltowego wiersza 

petitu, Za ogłoszenia kilka- 
| krotne — ро К. 5. od wier- 


Za reklamy i uekrologi, | 
| ogłoszenia zagrauiażne | 
| ро k. 10 od wiersza.—Za ogło- | 


| szenia, reklamy i nekrólogi na 


|__4 wierszom jednoszpaltowym. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Prenumeratę przyjmują: | 

Redakcyf i obie księgarnie. 

Sehatke, Fischera i Kolińskiego. I Częstochowie W. Komornicki. W Be- 

dzinie W. Janiszewski Stan. W Brzezinach W. Adam Mazowita. W Dq- 

browie W. Waligórski Karol. IV Sosnowcu W, Jermułowici 

W. Gras. W Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. Myśliiski 
i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego, 


W Piotrkowie Biuro 


W Łodzi księgarnie 


takież biuro pod firmą 


W Łasku 


| W Piotrkowie Redakcyja 
wie „Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracyjana Ungra Wierzbowa 8; oraz 


W Łodzi W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska Ж 7. 
| miastach powiatowych guberni piotrkowskiej—osoby obok wymienione 


Ogłoszenia przyjmują: 


„Tygodnia“ i obie księgarnie. W Малга 
„Piotrowski i S-ka“ (dawniej „Rajchman i S-ka“), 
W innych 


przyjmujące prenumerat 
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Wszystkich łaskawych ma nas współpra- 
cowników кнд t dawniejszych, za- 
równa tych, którzy odebrali od nas zaprosze- 
nia listowne. jak i tych, do których napisać 
nie zdążyliśmy — prosimy miniejszem naj- 
uprzejmiej, aby raczyli z pracami awemi, 
do tegorocznego Numeru G wiazdkowo- 
euso ria o ile možności po- 
aptare Pragniemy bowiem zebrać caly ma- 
teryjał jak najwcześniej, йу уо odpowiednio 
ułożyć і dać możność drukarni— rozporzą- 
dzającej bardzo niewielką ilością czcionek— 
do prędszego rozpoczęcia druku, 


©— 


Kredyt włościański. 


Niedawno Warsz. Dniew. przypominał 
kwestyją drobnego kredytu dla włościan, 
ч. ją z gmianemi kasami zaliczkowo: 
wkładowemi, Kas tych jest w Królestwie 
około tysiąca i mogłyby one bardzo przy- 
zwoicie zaspakajać zapotrzebowanie kre- 
dytowe drobnej własności ziemskiej: na nies 
szczęście jednak funkcyjonują nieprawi- 
dłowo i tem samem pociągają za sobą 
inuą niedogodność: stały brak kapitałów, 
lokacyję których utrudnia brak zaufania 
do tyeh instytucyj. 

Korespondenci wspomnianego pisma ma- 
lują dosadnemi barwami różnorodne na- 
dużycia, jakich dopuszczają się zawiadujący 
kasami, już nietylko na potrzebujących po- 
życzki, ale i na lokujących kapitaly. W gub. 
siedleckiej i lubelskiej atrwalił się np. zwy- 
czaj nakładania sui generis podatku na 
wkłady pieniężne: pieniądze mianowicie 
przyjmują się nie inaczej, jak po uprzedniej, 
zgodzie wkładającego na oddawanie z umó- 
wionych 6% okolo 1'/, do 2% na rzecz ad- 


ministratorów Kasy, i owe procenty bwają | 


zatrzymywane przy wydawaniu należności 
rocznej. Następnie jak samo złożenie pienię- 
dzy, tak zarówno i dalsze użycie ich w kasie 
zobowiązuje kapitalistę do ciąglych trakta- 
mentów: trzeba od czasu do czasu „poczę- 
stować* p. kasyjera bądź озеш, sianem 
itp. bądź innym sposobem, Najmniejsze uchy- 
bienie tym obowiązkom pociąga za sobą 
nieprzyjęcie wkładu do kasy, lub zwrot 
pieniędzy złożonych, pod pozórem, że „w 
kasie itak dość jest kapitałów, x których 
niema komu korzystać.“ W tem sposób, 
powiada Warsz. Dniew., w wymienionych 
gubernijach kasyjerzy gminni, oprócz praw- 
nych 2% pobierają jeszcze i od strony dającej 
iod biorącej około 20% rocznie, ше licząc 
nb. wspownianych traktamentów i podarków. 
Jeżeli zaś mimo to wszystko ludność zaufania 
do kas nie traci i wkłady ich rosną nieustan- 
nie, to przypisać to należy піеорівапіе cię- 
żkim warunkom naszego kredytu krótko- 


terminowego, zaspakajanego na wsi wyłą- 
cznie przez lichwiarzy-żydów. Wobee іе 
50%, jakiejś 15—20%, pobierane przez kasy 
gminne, wydaje się dobrodziejstwem. 
Oczywiście kwestyja ta splata się najściś- 
lej z całokształtem warunków ustrojowych 
i funkcyjonalnych naszej gminy współczes- 
nej, i na nie tn się nie zdadzą narzekania 


nych: pisarzy, pełnomocników, wójtów lub 
kasyjerów. Dopóki od udziału w samorzą- 
dzie wiejskim odsunięte będą warstwy inteli- 
gentue, dopóki dopuszczalnym będzie na 
urząd reprezentant gminy człowiek cie- 
muy, dopóki organem reprezentacyjnym gmi- 
ny, będzie ogólne zgomadzenie uprawomo- 
cenionych członków gminy, a nie stała ra- 
dopóty ten cały kompleks 
składany bywa na barki 
pisarza, będzie logicznym i stałym wynikiem 
nienormalnych stosunków. 


REZ 


PEŁYOWOUNICY GMINY, 


Warszawski „Głos“ niedawno uki szereg 
artykułów traktujących о samorządzie gminnym, 
w których uzdśadnia potrzebę wprowadzenia u 
nas „rad gminnych”. 

Słuszność projektu „Głosa* jest zupełna i było- 
by rzeczą nader pożądaną, gdyby projekt ten mógł 
szybko się urzeczywistnić; do tego jednak potrzeba 
zasadniczej zmiany ustawy gminnej w drodze usta- 
wodawczej to nadzwyczaj trudna nie prędko 
możliwa; czy wigo tymczasem, nić lepiejby było 
wprowadzić w wykonanie rzecz także niezłą a 
zapomnianą i nie wykonywaną; = mianowicie | 
widzianą przez U Najwyższy z dnia 22 gru- 
dnia 1879 r. instytucyję „pełnomocników gmin- 
nych*, których zebrania gminne mają wybierać 
бо гок dwóch z pośród mieszkańców gminy. Pel- 
nomocnicy owi, według brzmienia Ukazu, wystę- 
pować mają prawo zarówno w charakterze dorad- 
ców wójta, јаікей jego czynnych pełaumoeników i 
zastępców. 

Zakres artybucyi tej wladzy, jest tak rozległy, 
iż pomnieć się godzi owe przepisy w całej ich 
rozciągłości. W myśl tedy Калб 5 
i 1879 pełnomoenicy gminni mogą 
niem się między sobą tudzież z wójtami i sołtysa- 
mi, wraz 2 nimi lub osobiście sami, występować 
czynnie w sprawach następujących 

1) czuwać nad utrzymaniem dróg, mostów, 
grobli, przewozów i mieć dozór nad” robotatmi 
drogowemi, 

2) czuwa 


|ywaniem powinności, 
dla wojska i podwody, 


5) czuwać mad całość ykalnością nie- 
ruchomości, będących ogólną gminy własnością, 
6) mieć dozór nad miarami i wagami, 
7) czuwać nad szkołami, szpitalami, ochronami 
i wszelkiemi zakładami gminnemi, 
8) uczestniczyć w wyborze pisarzy gmian; 
9) zprawdzać sumy gminne i poświadzać r 
chunki. 
Cały ten obszar „praw i obowiązków“ pełno- 


na poszczególnych funkcyjonaryjuszy gmin- |z 


moeników szczegółowo jest wyłożony w artyku- 


łach 2—4 powołanego wyżej Ukazu grudniowego, | 


Nie możemy tu wchodzić w rostrząsanie przy- 
czyn, dla których od r. 1870 bodaj czy się znaj- 
dzie 19 gmin, które z instytucyi pełnomocników 
skorzystały; lecz natomiast możemy wynurzyć ży- 
czenie, ażeby administracyja powiatowa, którą 
tak czujną opieką „samorząd gminny Królestwa 
otacza, zechciała na najbliższych zebraniach gmin- 
nyeli przypomnieć im ich zaniedbany dotąd pray- 
wilej, z którego z pewnością ani członkowie 

Á gminnych, ani przeciążeni pracą wójci 
ystać nie zaniedbają, a ой. którego 
inteligencyja wiejska, ufaniem 
atowych poparta, również, uchyluć się 


obowiązków 
władz p 
ta bob 


N rdzimy, by instytucyja „pełnomocni- 
ków“ była równoznaczn mi“, 0 jakich 
Głos wspomina; na razie jednak jest ona zdolną 
wypełnić wydatną lukę w zarządzie sprawami 
gminnemi. 

Na zakończenie, zaznaczamy jeszcze, iż pełno- 
moenicy, wyłącznie i ostatecznie pr zgroma- 
dzenia wybierani, posiadają wszelkie cechy samo- 
rządnej niezależności (odróżniać ich należy od 
„pełuomocników prywatnych inaczej „plenipoten- 
tów“ gminy, o których pisze art. 16 i 104 ustawy 
z r. 1864.) 
gdy tyle się mówi i pisze o samorządzie 
wiejskim, byłoby pożądanem wydanie takiego 
dla włościan streszezenia przepisów gminnych. 
Materyjał do takiego wydania jest gotowy: wr. 
1883 pp. H. Konie iF, Olszewski zebrali wszyst= 
kie ustawy i rozporządzenia, które utworzyły 
wyczerpujący „Podręcznik dla władz gminnych: 
(nakład Bibi umiejętn. prawn. str, 807). Na pod- 
stawie tego źródła i według tego wzoru możnaby 
sporządzić przewodnik: popularny, włościański. 
ай gminny istnieje już od lat 83, lecz 
dotąd ci którzy treść jego stanowią, bodaj czy 
prawa, jakie na mocy tych przepisów im 
ługują! 


EJ 
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Z Miasta i Okolic. 


J= 


— Jubileusz Mi icza, Na uczczenie 
setnej rocznicy Mickiewicza będzie wybity 
medal jubileuszowy. Medale te będą srebrne, 
złote i bronzowe. 

— Nabożeństwo żałobne, W zeszłą so- 
botę 9 b. m., w kościele po bernardyńskim, 
odbyło się w naszem mieście nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy 8. p. Kornela Ujej- 
skiego, urządzone staraniem inteligencyi tu- 
tejszej. Mszę świętą odprawił Jks. Fulman; 
kościół był bardzo gustownie udekorowany 
kwiatami i zielenią. Osób zebrała się skrom- 
na garstka—i nie dziwnego: wszakże było to 
tylko nabożeństwo za duszę Kornela Ujej- 
skiegol. Gdyby to był ślub którejkolwiek 
z panien tutejszych — tłumy zaległyby 
świątynię, choćby na ulicach szalała zawie- 
rucha... 

— Rada Towarzystwa Dobroczynności 
dla chrześcijan w Piotrkowie składą niniej- 
szem szezere podziękowanie paniom: Annie 
Floriani i Zofii Grabowskiej, oraz p. Alfon- 
sowi Brandtowi za łaskawy udział w kon- 
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cercie, danym przez nich d. 14 września r, b. 
па rzecz Towarzystwa dobroczynności. Przy 
czem nadmienia, iż fundusz osiągnięty 2 
koncertu rs. 101 kop. 75 wniesiony został do 
kasy towarzystwa przez p. Władysława Za: 
lewskiego, któremu za zajęcie się i trządze- 
nie tegoż koneertu rada również niniejszem 
podziękowanie składa. 
Prezes Szrednicki. 
Członek Rady H. Wojewódzki. 

— Straż ochotnicza ogniowa zorgani- 
zowała już władze swoje narok bieżący, 

W tych dniach p. gubernator piotrkowski 
zatwierdził na stanowiskach: naczelnika głó- 
wnego p. Ksawerego Spana, jego pomoenika 
p. Adama Dutkiewicza, członków rady nad- 
zorczej pp. Henryka Wojewódzkiego, Józefa 
Żawskiego, Stanisława Chrzanowskiego, Lu- 
dwika Krzemieniewskiego, Fabjana Chona 
i Władysława Otto. Rada Nadzorcza na pre- 
zesa swego wybrała p. Henryka Wojewódz- 
kiego. Wybór to bardzo szczęśliwy; p. Wo- 
jewódzki bowiem pełniąc. poprzednio przez 
at kilka obowiązki prezesa rady nadzorczej 
naszej straży ochotniczej ogniowej, wiele się 
przyczynił do jej wewnętrznego rozwoju i 
umiał losami tej pożytecznej iustyticyi zaiu- 
teresować całe miasto. 

— Telefony. Inżynier elektrotechnik pan 
Maryjan Lutosławski, reprezentant firmy 
Balukiewicza, otrzymał pozwolenie od mini- 
steryjum spraw wewnętrznych na dokona- 
nie prób z telefonami systemu Balukiewicza 
po drutach telegrafu rządowego na prze- 
strzeni łódź-Piotrków. 

— Projekt powiększenia w Łodzi ilości 
kancelaryj rejentalnych z 6 do 12, opraeo- 
wany szczegółowo przez tutejszy sąd okrę- 
gowy, przedstawiony został w tych dniach 
władzom wyższym do rozpatrzenia. 

— Omnibus dla więżniów. Przeprowa- 
dzanie aresztantów pieszo z więzienia do 
sądu w ezasie najruchliwszym і po jednej 
z główniejszych ulic miasta czyni wrażenie 
nad wyraz przykre i demoralizująco oddzia- 
ływa na żądny wrażeń ludek miejski. Wszak 
za przykładem miast innych możnaby i u 
nas zaprowadzić omnibus więzienny kryty 
do przewożenia aresztantów. Wśród areszto- 
wanych wreszcie zdarzają się nieraz ludzie 
niewinni, dla których podobne publiczne ich 
piętnowanie staje się katuszą! Zatwardziali 
znów zbrodniarze pozują wobec ludu miej- 
skiego na rodzaj bohaterów!. Z tej, czy 
owej racyi, omnibus zakryty byłby niezbęd- 
nym i dziwić się należy, że go dotychczas 
nie zaprowadzono. Pisaliśmy już raz o tem, 
lecz głos nasz, tyle racyjonalny, przebrzmiał 
bez echa... 

— Kładzenie bruków u nas w ten spo- 
sób się odbywa: na jak najcieńszym podsypie 
piasku układają się miejscami większe bru- 
kowe kamienie, w znacznie zaś większej 
części rozrzucają się drobne; potem to wszy- 
stko przysypuje się grubą. warstwą Sza- 
bru i jeszcze grubszą piasku. Bruk taki, po- 
dobniejszy raczej do szosy niż bruku, przed- 
stawia się w pierwszych dniach po jego wy- 
kończeniu gładko — jak szosa; wkrótce je- 
dnak (bardzo wkrótce) poczyna się na nim 
oczywiście robić mnóstwo małych zaklę- 
śnięć, przemieniających się codziennie w 
większe i mniejsze doły i wyboje.—Że tak 
jest, a nie inaczej, prosimy sprawdzić: niech 
każdy z niedowiarków przejść się raczy po 
ulicach i zrewidować na nich świeżo w tym 
roku, w czerwcu i lipeu kładzione bruki; 
niech się wreszcie przyjrzy nieukończonej 
budowie bruku na ulicy Bankowej. 

— 0 oświetlenie ulic dopominają się mie- 
szkańcy dzielnicy Piotrkowa po za mostem 
kolejowym. Dzielnica ta w ostatnich czasach 
rozrosła się i załadniła; munieypalność nieje- 
dnak nie czyni, dla wygody jej mieszkańców! 
Ulice niebrukowane pełne błota, po staremu 
toną w egipskich ciemnościach. 

— Wynałazek, Pan Miniszewski mie- 
szkaniee naszego miasta wynalazł przyrząd 
do rozciągania wełny i skręcania jej w poje- 
dyncze nitki. Przyrząd ten znacznie ułatwi 


fabrykacyję wyrobów wełnianych i baweł- 
nianych. Podobno w tych dniach p. M z gro- 
nem fabrykantów łódzkich zawarł spółkę 
celem eksploatacyi rzeczonego wynalazku, 

Epidemija Szkarlatyna w naszem 
mieście, w połączenin z dyfterytem, poczyna 
przybierać charakter epidemiczny, o czem, 
dla zastosowania wszelkich środków ostro- 
źności, komunikujemy troskliwym rodzicom 
i wychowawcom, 

— Na rzecz budowy kościoła w Gorz- 
kowieach, Zmarły w Warszawie p. Rabiń- 
ski zapisał w testamencie rs. 300 na rzecz 
budowy kościoła w Gorzkowicach. O przy- 
jęcie tego legatu tutejszy rząd gubernijalny 
wszedł z przedstawieniem do ministeryjum. 

— Na rzecz budowy kościoła w Ko- 
luszkach. Władza guberaijalna pozwoliła 
p. Wołowskiemu na urządzenie w Łodzi w 
nadchodzący poniedziałek przedstawienia z 
[уна ИН dochodu na rzecz budowy 
| kościoła w Koluszkach. Dane będą: „Towa- 
rzysz pancerny“ i „Spudłowali*, 

— W parafii Gałków, staraniem ks. 
Bieleckiego wybudowano, wedle zatwier- 
dzonego przez rząd guber. anszlagu, dom 
mieszkalny dla proboszcza. 

— Budowa tunelu. Zarząd dr, żel. W.-W. 
podjął w Sosnowcu budowę swoim kosztem 
tunelu, na przejeździe naprzeciw fabryki 
i szkoły realnej Dietla. 

— Szkoła handlowa w Łodzi. Ministe- 
ryjam sp. wewn. pozwoliło p. Husarence na 
otwarcie szkoły kupieckiej w Łodzi. 

— Najwyższe podziękowanie. Wszyscy 
przyjmujący udział w niedawnym spisie lu- 
dności otrzymali Najwyższe podziękowanie. 

— Jeden z magazynów bławatnych w 
naszem mieście, utrzymywany przez polkę, 
z powodu zmiany losu właścicielki, przejść 
ma w inne ręce. Ponieważ dotychczas poja- 
wiają się tylko nabywcy izraelici, proszeni 
јевіебтау przez właścicielkę do oświadczenia, 
że jest ona gotowa nawet do zrobienia zna- 
cznego ustępstwa od żądanej ceny, byleby 
znalazł się nabywca chrześcijanin. 

— Rabuś. W tych dniach pod Tomaszo- 
wem, na spacerujących па skraju lasu na- 
górzyckiego pp. L.S. i L. N.. napadł jakiś 
drab i grożąc pałką, wyjął z kieszeni р. L. N. 
drogocenny zegarek.  Policyja z opisu po- 
znała w rabusiu tym człowieka poszlakowa- 
nego o niedawne morderstwo dwóch tatarów 
utopionych w Pilicy. 

— Napad, W Dzbankach pod Szczerco- 
wem na dwór właściciela majątku p. Chrza- 
nowskiego napadła banda opryszków. Dwóch 
z nich weszło przez okno do pokoju p. Chrz., 
który rozbudzony zawołał syna. Służba 
dworska sprowadzona przez młodego p.Chrz. 
odpędziła rozbójników, niezdoławszy atoli 
przytrzymać ani jednego. 

— Monopol weglowy. Dawniej kopalnie 
węgla w zagłębiu dąbrowskiem konkurowa- 
ły między sobą nadwagą, dochodzącą do 
12%. Obecnie wszystkie kopalnie, z wyjąt- 
kiem tylko jednej „Jan* w Gołonogn, za- 
warły między sobą umowę, na mocy której 
nie wolno dawać odbioreom więcej nadwagi 
nad 59; ceny zaś węgla dla hurtowników 
ustanowiono znacznie mniejsze. Nadto 
warszawscy i łódzcy hurtownicy zastrze- 
gli sobie, iż nikomu z odbiorców prowin- 
cyjonalnych niewolno w miastach tych 
wchodzić ze składnikami w umowy о do- 
stawę węgla, со rzecz prosta jest niemo- 
таша spekulacyją na kieszenie konsu- 
mentów. Monopoliści hurtownicy trzymają 
też rynek węglowy w rękach i nakładają 
ceny dowolne. 

— Podatek od patentów. W liczbie po- 
ważniejszych rubryk dochodu kas miejskich 
niepoślednie miejsce zajmuje 50% podatek od 
patentów na prawo utrzymywania zakładów 
z trunkami, Podatek ten w ostatnim trzech- 
leciu przyniósł łódzkiej kasie miejskiej do- 
chodu rs. 179,542 kop. 60. 

Po wprowadzeniu monopolu wódczanego 
ilość zakładów sprzedających truuki zmniej- 
szy się do minimum i kasy raz na zawsze 


stracą dochód przynoszący im poważne su- 
my, który w drodze prawodawczej należa: 
łoby zastąpić koniecznie odpowiednim rów- 
noważnikiem. 

— Statystyka chorób zarażliwych. Komi- 
RECE R przy towarzystwie lekarskim 
w Łodzi przygotował drukowane blankiety, 
które wypełniać będą wszyscy lekarze w 
mieście praktykujący, w razie pojawienia się 
chorób zaraźliwych. Blankiet odpowiednio 
wypełniony lekarz wrzuca do specyjalnie 
urządzonych w tym celu skrzynek poczto- 
wych, zkąd wybiera je со tydzień służba 
policyjna i doręcza komitetowi dla. sporzą- 
dzenia danych statystycznych. 

— Dzień fabryczny. Dotychczas w fa- 
brykach łódzkich „dzień roboczy rozpoczyna 
się о godz. 5 rano а kończy się o 8 wieczo- 
rem. Od 1 stycznia roku przyszłego dzień 
roboczy fabryczny rozpoczynać się będzie 
о бтапо a kończyć o 7 wieczorem z prze- 
znaczeniem na obiad 11/, godziny. 

— Z Sądów. Wydalony bez trzymiesię- 
cznego uprzednio wypowiedzenia pracownik 
firmy „Warszawska konkureneyja* w Łodzi 
wystąpił z akcyją sądową przeciwko swemu 
pracodawcy, właścicielowi firmy p. Adolfo- 
wi Boraks, Sędzia pokoju 4 rewiru m. Łodzi, 
zasądził na rzecz p. T. trzymiesięczną pen- 
syję rs. 135, wraz z kosztami. 

— Stypendyjum. Z początkiem roku 
szkolnego w wyższej szkole rzemieślniczej 
w Łodzi zawakowało stypendyjum imienia 
Karola Szejblera па sumę rs. 57, o które 
ubiegać się mogą dzieci rodziców ubogich, 
chrześcijan, zamieszkałych w Łodzi. 

— Lekarze fabryczni. Istnieje w Łodzi 
zwyczaj, iż na posady lekarzy fabrycznych 
protegowani są lekarze przez niektórych in- 
spektorów fabrycznych, lub też wybierani 
przez właścicieli na chybił trafił. Bywają 
wypadki, iż jeden z lekarzy ma do obsługi 
kilka fabryk, wskutek czego rohotnicy nie 
mogą się doprosić pomocy.  Osłabia to zau- 
fanie wśród robotników do lekarzy wogóle 
i oddaje ich w ręce znachorów. 

— Kalendarz terminowy na rok 1898 
2 portretem Mickiewicza wyszedł w Łodzi 
nakładem p. W. Kolińskiego. Na odwrotnej 
stronie kartki, na każdy dzień w roku wy- 
drukowany jest urywek lub aforyzm z poe- 
matów Mickiewicza. 

— Nowy cenzor. Mianowany cenzorem 
pism i książek wychodzących w Łodzi pan 
Piotr Isajewicz zamieszkał w Grand-Hotelu 
i objął w tych dniach obowiązki. 

— „Кигујег łódzki“. © pismo polskie 
pod powyższym tytułem rozpoczął starania 
jeden z właścicieli drukarni w Łodzi. 

— Rozszerzenie kredytu. Podobno ро- 
wstał projekt, aby towarzystwo kredytowe 
m. Łodzi rozszerzyło operacyje swoje na 
nieruchomości zgierskie?.. 

— Nowe posady. Przy łódzkim zjeżdzie 
sędziów pokoju mają być utworzone trzy 
nowe posady komisąrzy sądowych. 

— Pożar. W Retkini pod Łodzią spło- 
nęło 10 zagród włościańskich. W czasie po- 
pożaru, 45 letnia Anna Oleszko, ratując chu- 
dobę, poparzyła się tak silnie, iż niezwłocznie 
umarła. 

— Odszkodowanie. Rodzina zmarłego 
w Łodzi adwokata b. p. Arnolda Zylber- 
szteina wystąpiła z akcyją sądową przeciw 
właścicielowi domu p. Wałfiszowi о odszko- 
dowanie w sumie rs. 40,000. Sekcyja lekar- 
ska dowiodła, że przyczyną śmierci adwoka- 
ta Z. były gazy nagromadzone w łazience, 
w skutek niedbałej budowy йошп i takiejże 
instulacyi oświetlenia gazowego, które w 
domu Walfisza zaprowadzał człowiek nie- 
fachowy. 

— Cegielnie w Łodzi. Zastój w ruchu 
budowlanym w Łodzi wywołał wywóż ce- 
gły ztamtąd do Warszawy całemi wagonami. 
Nawet przy cenie rs. 8 za tysiąc wywóz się 
opłaca i daje zyski pokaźne. Można więc 
sobie wyobrazić, jak kolosalnie zarabiały 
cegielnie przy cenie 12 do 15 rs, za tysiąc 


na miejscu. 
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— Dyskonto. Bankierzy łódzcy dyskon- 
to wekslowe podnieśli o 24. 

— Szkarlatyna o łagodnym przebiegu 
grasuje w Tomaszowie Rawskim, nie omi- 
јајае ani jednego prawie domu. Wypadków 
śmierci mało, 


+ W dniu 3 b. m. zakończył życie w Czarno- 
cinie, powiecie łódzkim, 3 mile od Piotrkowa 
ś.p. ks. Roman Rulczyński, proboszcz pa- 
rafii Czarnocin. Urodzony 6 września 1835 roku 
w księztwie Poznańskiem ду miasteczku Pobiedzi- 
skach, po ukończeniu szkół w Trzemesznie prze- 
szedł do seminaryjum w Włocławku, które skoiñ- 
czył w 1865 r. Po wyświęceniu był wikaryjuszem 
w Turku, Dłutowie, Gaworznie, a następnie probo- 
szezem w Kościele, Stęczniewie i wreszcie przez 
11 lat w Czarnocinie, w którym cały kościół z grun- 
tu wewnątrz i zewnątrz odrestaurował. Na pogrzeb 
zmarłego przybyło 18 kapłanów z okolicy, kolegów 
i z zrchidyjecezyi. Przewodniczyli pogrzebowi ka. 
dziekan Jankowski i ks, kanonik gałaciński z Piotr- 
kowa, Mowy pogrzebowe wygłosili ks. Hoffman Ale- 
kay, wikary ze Brocka i ks. Antoni Zagrzejewsi 
proboszez z Kurowie. Так w kościele јак па cement; 
rzu przygrywału miejscowa muzyka włościańska, 


Dnia 7 bm., przeżywszy lat 74, zmarł opas 

trzony ŚŚ. Sakramentami w majątku swym 
Rzeki Wielkie 1 Małe w pow. radomskowskim $, p. 
Salezy z Łaniowa Chrzanowski, obywatel 
powszechnie czezony i szanowauy,  Eksportacyja 
zwłok do kościoła parafijalnego w Kłomnicach od- 
była się w duitr10 b. m.;w dniu zaś następnym po- 
grzeb, przy bardzo licznym zjeździe ziemian 2 bliż- 
szej i dalszej okolicy. 


<4>—— 


przedpłaty na kwartał Ж FV-ty, 

rosimy jednocześnie o uregulowa- 
nie rachunków bieżących. 

Nowoprzybywający prenumaeratorzy— otrzy- 


Wiadomości bieżące. 


== Biblijoteki wiejskie. Z rozporządzenia J. O. ks, 
Imeretyńskiego postanowiono na próbę utworzyć 
20 biblijotek wiejskich, wydających ludowi bezpła- 
tnie książki do mieszkań. Dziesięć z pośród tych 
biblijotek powstanie przy zarządach gminnych, a 
dziesięć przy szkołach wiejskich, Jedne i drugio 
posiadać będą kuratorów: w osobie komisarzy wło- 
Ściańskich. Bezpośrednio biblijotekami szkolnemi 
zarządzać będzie nauczyciel wiejski, а biblijoteka- 
mi gminnemi najodpowiednicjszy ze względu na 
rozwój moralny i umysłowy członek zarządu gmin- 
nego. Na razie przeznaczono dla każdej biblijoteki 
po 260 książek, w tej liczbie 100 w Зе говуј- 
skim, a 150 w języku polskim. Dla każdej biblijo- 
teki będzie zaprenumerowana „Gazeta Świąteczna”, 
Polski dział biblijoteki składa się z utworów: Pro- 
myka, Dygasińskiego, Grajnerta, Brzezińskiego, 
Antoszki, Klemensa Junoszy, Bolesława Prusa, 
Orzeszkowej i t. d. 2 dzieł religijno - moralnych 
wejdą do hiblijoteki tylko książki w języku pol- 
skim posiadające aprobatę katolickiej cenzury du- 
chowej.  Biblijcteki te postanowiono otworzyć w 
dnia 13 listopada r. К. 
Szkoła leśna. W tych dniach przy leśnictwie 
Drewnica, gminy Bradno pod Warszawą, otwarta 
została, pierwsza w kraju, niższa szkoła leśna. 
Do szkoły tej z pomiędzy 26 kandydatów przy- 
jęto 10 uczuiów, w tej liczbie 5 stypendystów 
rządowych. Pomiędzy kandydatami zgłaszali się 
mający świadectwą z ukończonych ezterech klas 
gimnazyjninych. 

== Podatek na utrzymanie sądów gminnych. Jeszcze 
w r. 1892 ministeryjnm skarbu wyjaśniło, iż poda- 
tek z grunta i innych nieruchomości, zciągany od 
r. 1888 jako zasiłek dla skarhu ua utrzymanie są- 
dów gminnych, należy pobierać wedle normy ozna- 
czonej w r. 1887 bez zmiany, nawót w tym razie 
gdy zwiększy się lub zmniejszy przestrzeń grun- 
tów uprawnych, wchodzących w skład gminy. Tym- 
czasem nicktóre urzędy powiatowe oznaczały wy- 
sokość tego podatku proporcyjonalnie do ilości 
gruntów ornych w gminie i tym sposobem działały 
wbrew prawu z r. 1887, W skutek tego ministery- 
jum skarbu, po porozumieniu się z kontrolerem 
państwa, postanowiło: a) iż od r. 1888 wysokość 
podatku na utrzymanie sądów gminnych pozostaje 
niezmienioną i równać się powinna sumie, która. 
wynalezioną zostanie przez potrącenie ilości ze- 
bramych w r. 1886 z opłat sądowych i z papieru 


tem ua utrzymanie każdego poszczególnego sądu 
gminnego w r.1887 i—b) że gminy, które w r. 1837 
wydatków na utrzymanie sądu gminnego nie po- 
niosły 2 przyczyny pokrycia kosztów jego utrzy- 
mania g opłat sądowych i sum zebranych za pa- 
pier stemplowy, oawobodzone zostają od podatku 
o którym mowa i nie mogą być obarczone żadnym 
nowym ua ten cel podatkiem. Tu należy zwrócić 
uwagę, де stosownie do p. 8 art. 1 Najwyższego 
Manifestu z dnia 14 maja 1896 r., podatek ten ро 
upływie lat dziesięciu zmniejsza się do połowy. 
Kurs rubla, Ministeryjam skarbu na czas od 
18 paźdżiernika r. b.- do 13 stycznia r. p, oznaczyło 
ceng rubli srebrnych, kredytowych i monety srebr- 
nej zdawkowej oraz miedzianej przy opłacie cła 
i dopłacie do złota w wysokości 663; kop. za rubel 
złotem. 

= Na raty. „Nowosti* donoszą jakoby Bank Pań- 
stwa zamierzał wprowadzić w swych kantorach 
sprzedaż pożyczek premjowych na raty. 


ыеп; 


Z hiblijografii i prasy. 


— „Słowoś wystąpiło w Nr. 9312 odpowiedzią na 
głośny artykuł w Nr. 226 „Wieku*—„Słowo* dowo: 
dzi, że różnice między niem i „Krajem* z jednej-- 
a „Wiekiem* z drugiej strony „tkwią nie w zasadach, 
ale w metodzie; nie w programie, ale w taktyce, 

Może to i prawda; ale i metody lekceważyć nie 
można. Należy mianowicie wiolce dbać о to, aby: 
1-0) „metodą ową i ową „taktyką nie dawać 
wciąż większości prasy rosyjskiej materyjała do | 
nieprzyzwoitych przeciwko samym zasadom i pro- | 
gramowi wycieczek i do ubliżających, a więc dra- 
Żniących, iusynuucyj; 2-0) aby nie przeceni 
drukowanem słowie znaczenia paru faktów doda- 
tuich, a tem więcej ше wdawać się na ich podsta- 
wie w żadne dalej sięgające przepowiednie i obię- 
{шее (vide artykuł Piotra Warty w „Krujuć), wo- 
gące—jak słusznie mówi „Wiek*— obudzić płomień 
imagiuacyi i nieusyrawiedliwionych niczem w Bpo- 
łeczeństwie nadziei'—zwłiszcza, że jost cała ka- 
tegoryja innych faktów, całkiem odmiennej natury. | 

Така też napowno byłx i myśl „Wieku“, gdy pi- 
sal w Nr. 226 swój. artykuł. 

Przy okazyi, pozwolimy sobie zwrócić uwagę | 
stron polemizujących, na kwestyję w ścisłym pozo- 
stającą związku z poprzednią. Оф że wogóle cała 
ta polityczna gądanina na temat „polskó-rosyjski*, 
i to nienstanne młócenie głosów prasy rosyjskiej 
па warszawskiem dziennikarskiem klepisku—Zaczy: 
na już działać ua szerokie koła naszej inteligencyi 
denerwująco, Dlatego to zapewne odezwanie „Pra: 
wdy“, w artykuliku „Z pustego w próżne“, pomimo 
niezaprzeczonej jednostronności, z powszechnom 
spotkało się u nas uznaniem, 

Czy więć nie dałoby się działu wzmiankowanego 
do pewnego stopnia ograniczyć z niezaprzeczoną ko- 
rzyścią dla spraw konkretniejszej natury?. | 
W „Kraju“, w artykule „Nad świeżym 
grobem*, р. Straszewicz, ze stanowiska polityka 
Ocenia zasługi poetyczne Kornela Ujejskiego. Oczy- 
wiście sąd wypada surowo; wygląda niemal na 
wyrok potępienia.  Pocieszajmy się jednak myślą, 
że gdyby vice-versa, którykolwiek 2 naszych sła- 
wnych poetów zasiądł sądzić naszych polityków— 
вай jego wypadłby stokroć surowiej. I nic dzi- 
wnego: gdy bowiem pierwsi, hołdując namiętnie 
idei, lecą prosto w jej ogień—drudzy, aby się nie 
poparzyć, niosą z sobą konewkę wody. Ponieważ 
jedni drugich nigdy nie zrozumieją przeto powinni 
zrzec się wzajemnego nad sobą sądu i oddać go... 
w ręce bezstronnel.. 

= „Przegląd Tygodniowy w artykule 
„Ruch Syjonistyczny* (Nr. 41) oświadcza się prze- 
ciw syjonizmowi, uważając go za „ideę płytką, po- 
zbawioną wszelkiej żywotności i bezeelową“. „Tu- 
manią się nią powiada „Przegląd” —szlachctniejsze 
umysły inteligencyi, zrażone do czynu brutalstwem 
айну poglądów. judofobskiek, ale nie płynie 
ona z głębi mas i ich realnych potrzeb, nie stoi 
z nimi w żadnym ścisłym związku, ale jest ntwo- 
rem mistycznym kilku ludzi może utalentowanych, 
lecz wie związanych z Żydowską masą, uni nie 
zdających sobie sprawy z praktycznego wykonania 
pomysłu”. 

Myśli te w dalszym ciągu artykułu „Przeglad“ 
obszerniej rozwija i nzasadni 

— W tygodniku „Ruskij Trud, redago- 
wanym przez p. Szarapowa (Nr. 37—38) znajduje 
my wielce zajmujący artykuł p. t: „Zmiana pojęć 
wśród polaków“ — na który zwracamy uwagę па- 
szych czytelników. Artykuł ten w Homaczeniu pol- 
skiem podała w ostatnim swym numerze „Niwa“ 
(Nr.-41). 

— Gramatyka języka polskiego. Wszys- 
tkie matki, a bardziej jeszcze nauczycielki wiedzą 
z doświadzenia jak wielkim szkopułem w uczeniu 
dzieci jest przedmiot tak suchy jak gramatyką. 
Umysł dziecięcy ruchliwy, zdolny pojmować tylko 
rzeczywiste wyobrażenia, nie może bez wstrętu 
nagiąć się do pojęcia tak oderwanego, jak: zdanie, 
przedmiot, podmiot. To też zdaje się, że dobrze 
czynimy zwracając uwagę wychowawczyń па nie- 
wielką książeczkę, która wydana została jeszcze w 


|wi 
| tuie oczyszczanie miejsc ustępowych przy szpitalu 


Ułożyla Wł Weychertówna. Skład główny w 
księgarni tanich wydawnietw, ul. Szpitalna M 5, 
w Warszawie. Cena kopiejek 50.4 Jest to grama- 
tyka dla dzieci zaczynających się dopiero uczyć, 
ale ułożona niezmiernie zrozumiałe, i przystępnie, 
w sposób 'uzmysławiający dziecku najbardziej oder- 
waue pojęcia gramatyczne, do czego użyte są 
w pomoc ryciny. 


enp 


Listy od Redakcyi. 


— Panu Czesławowi Lubicz. Wiersze za- 
mieszczamy bardzo rzadko, gdyż w nadsyłanych 
nam bardzo rzadko tkwi prawdziwa poezyja tak 
w treści jak w formie. Rytmiczność — to jeszcze 
nie wszystko, Nędzny istotnie wiursz, na który się 
рап powołujesz, wkradł się ле Чашу pisma przy- 
padkiowo. Wiersz „Statystyka” i poprzednio nade- 
stane, drukowane nie będ: 


Licytacy je w obrębie guberni 
— W dniu £ (14) stycznia 1898 r. w sądzie okrę- 
gowym piotrkowskim na sprzedaż: 1) nieruchomości 
zwanej „Amerykański młyn Małobądź* w pow. bę- 
dzińskim, od sumy 100005 rs. 2) nieruchomości po- 
łożonej w m, Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej pod 
nr. 564/,,; od sumy. 2000 ra, 3) niernchomości poło- 
Żonej w temże mieście przy ul. Wsehoduiej pod 


| ur. 307aa od sumy 15000 rs. i niżej, oraz pod nr. 468 


hyp- 16 policyjn., od sumy 55000 rs, i niżej, 

— 31 иййша (12 stycznia 1898) w sądzie zjazdo- 
wym w Łodzi na sprzedaż nieruchomości, położonej 
w temże mieście pod nr. 752 1 727 przy ш, Piotr- 
kowskiej ód sumy 50000 rs. 1 60000 rs, oraz przy 
ul. Wułezańskiej pod ur, ТВА od sumy 3000 rs. 

— 22 grudnia (3 stycznia 1898) w sądzie: zjazdo- 
wym w Piotrkowie ua sprzedaż niertobomości w m. 
Rawie pod ur. polic, 153a hynot. 165 0d sumy 2000 ra, 

— 2 (M4) stycznia 1898 r. w sądzie zjazdowym 
w Częstochowie na sprzedaż nioruchomości, położo- 
nej w temże mieście, w miejscowości zwanej „na 
Wałach* pod nr. polie, 925b hypot. 708 od sumy 
26000 ra. 

— 3] paźdżiernika (12 listopada) w urzędzie gmi- 


|ny Maryjanów w osadzie Biała w pow. Rawskim 


па 8-еһ letnią dzierżawę dochodów kasy bóżnicznej 
w osadzie Biała od 72 rs, 78 kop, roczne, іп plus. 

— 25 paźdżiernika (6 listopada) w trzędzia po- 
iatowym rady opiekwicżej w m, Łodzi na 3-ch le- 


św. Aleksandra w Łodzi, od sumy 400 rs, rocznie, 
in minus, 

-— 28 paźdźiernika (9 listopada) w urzędzie pow. 
brzezińskiego пп 8-61 letnią dzierżawę 12 jatek 
mięsnych w m, Brzezinach. 

— М (26) października na sprzedaż inwentarza 
żywego i martwego w majątku Belzatka w powiecie 
piotrkowskim, ôd sumy 1461 гэ. 

— 27 paźdźiernika (8 listopada) na komorze w 
Horbach а sprzedaż skonfskowanych towarów, ote- 
nionych па sumę 2064 rs. 72 kop. 

— 22 grndnia (3 stycznia) w sądzie zjazdówym 
w m Łodzi ną sprzedaż nieruchomości położonych 
w temże mieście przy ul, Julijusza pod nr, 1125/4, 
od sumy 6000 rs. 2) przy nl. Włdzewskiej pod 
ur. 418g od sumy 60000 rs. 

— 22 grudniu (8 stycznia) w sądzie zjazdowym 
w m. Łodzi ua sprzedaż nieruchomości w m. Zgie- 
тац przy ul. Zegrzańskiej: 1) pod ue. 150 od sumy 
180,000 rs. 2) pod nr.161 od sumy 20,000 тз, 


SYNDYK TYMCZASOWY 


massy upadłości 


JÓZEFA ROGÓJSKIEGO 


Z mocy art, 512 kod. bandi zawiadamia 
wierzycieli wspomnionej masy; że sąd okrę- 
gowy Piotrkowski, decyzyją z dnia 22 Sier- 
pnia 1897 r., wyznaczył termin ostatecz= 
ny, miesięczny od daty tego ogłoszenia, do 
sprawdzenia ich pretensyj, że sprawdzenie 
to odbywać się będzie w obecności sędziego 
komisarza i syndyka w wydziale II cywil- 
nym sądu okręgowego w Piotrkowie, gdzie 
wierzyciele stawić się mogą osobiście lub 
przez pełnomocników z dowodami ich pre- 
tensyj; wreszcie, że еї wierzyciele, którzy 
w powyższym terminie wierzytelności nie 
sprawdzą, podlegać będą skutkom, w art. 
512 i 515 kod. handl. przewidzianym. 


Dobrostaw Kleyna 


Adwokat Р офу, 


Poleca się pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski 


roku 1893, pod tytułem: „Książeczka dla tych, któ- 


stomplowego od sumy wydatków,przewidzianych eta-| 


rzy chcą dobrze mówić, czytać i pisać po polsku“. 


w mieście Ozęstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


4 


TY DZIE EN 


N 42 


a meamea a e са еа 
Udzielam lekcyj уан: ЖЖЖЖ 
cuzkiego. angielskiego i 
niemieckiego. 
Bliższa wiadomość w księgarni 
W-go Jędrzejewieza. (3—1) 


Z powodu zmiany stosunków. EEN 
jest do sprzedania 


Magazyn Bławatny 


oriz 


Towarów Łokciowych 
MARYI STASZCZYKOWSKIEJ 


w Piotrkowie 
wz kctelu Litewskim 
zaopatrzony w znaczny wybór towarów 
sezonowych, entela wyrobiona w 
mieście i okolicy, 
Kapitał potrzebny! w gotowiźuie rubli 
6000, Res: unku na 
Bliższa wiadomość u wła 


Т (strzeże | 


Ostrzega się niniejszem, by nikt 
nie zawierał żadnych kontraktów 
i nie robił umów na kupno zboża 
4 majątku Rokszyce z niejakim 
ślósarzem Janem Olszewskim, przed- 
stawiającym się jakoby za admi- 
nistratora Rokszyc. Wszelkie bo- 
wiem tego rodzaju umowy, jako 
nieważne, nie zostaną przez wła+ 
ścieieli Rokszyc uwzględniane. 


аслу ЇЇ, Kaźmierz i Władysław 600018080, 


omu dokuczają 
Myszy i szczury 
sk Błażeja Podolskiego, 


będzie spokoj- 
(8—1) 


niech się zgło 


ny! Wiadomość u гда, 


! Na czasie ! 
Żardiniery i kosze ubiera się 
na sezon zimowy w suszone 
rośliny i kwiaty % prawdzi- 
wie artystycznym gustem 
w ogrodzie miejskim. (3—1) 


Ina czasie ! 
EGZYSTUJĄCA OD LAT 80 FIRMA 
R. Madenberg 
dom Goldsteina, 

naprawia wszelkiego rodzaj 
pod gwarancyją, oraz уң j 


brenery 
lampy. 


ЗРЕЛЕ Р Kaszlących i Osłabionych. geses 


EKSTRAKT | KARMELKI 
„LELIWA* 


Opatrzone marką fabryczną, zatwierdzoną przez Depar- 
tament Handlu i Przemysłu Nr. 15426/1121. 


Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 


(WBO. 5214) (10—4) 


+ 
p Dla Kaszlących i Osłabionych. Ж: 


Leser i Łukowicz 
BIURO TECHNICZNE 1 MOM HAMOLOWY 


w Warszawie, Włodzimierska 16 
posiadają ла składzie i polecają po przystępnych cenach: 
Motory gazowe i naftowe słynnej angielskiej Fabryki Braci Crossley 
w Manchester. Turbiny parowa i turbo - dynamo maszyny. Lampy 
elektryczne łukowe i żarowe. Kury laue i kute, gazowe oraz łączniki 
do tychże, tudzież kanalizacyjne i wodociągowe przybory. ŻE 
wyroby Petersburskiej Fabryki. Pasy skórzane i sierściowe, We: 
parciane Bronz-fosfor metal biały, Stal narzędziowa, Pilniki ша 
w Szefficldzie. 
armatury i artykułów technicznych, 
0. 5613) (122) 


[їнї KOWALSKI A. ПЕТАК 


Warszawa, Miodowa ЛР 4. 


jako wyłączni reprezentanci fabryki RUD, SACKA 

w Lips Plagwitz 

mają zaszczyt podać do wiadomości, że na wystawie i próbach 

konkursowych, urządzonych w czerwcu r. b. na polach folwarku 

przez CESARSKIE MO- 
KIEWSKIE TOWARZYSTWO ROLNICZE: 

Fabryce Rud. Sacka w Lipsku-Plagwitz 


przyznane zostały następujące nagrody: 


І. NAJUTY MSZA. nagroda za pługi 


Jedyny Dyplom Uznania 


za pług piętrowe mamochody D, 10 M,N, orazi za dwuskibowe 
Zi FON. i Z. Н. 9 М. 


I. NATT YŻSZA jedyna nagroda 


MEDAL WLOTY 


za brony znaku I. II. IV. 


+ 


Dostawa wszelkiej 
(W. B. 


Qenniki i katalogi wysyłamy na żądanie. 
(W. В. О. 5397) 


(3—2—2) 


Towarzystwa Kredytowego miasta Piotrkowa 


W myśl $ 22 Ustawy Towarzystwa 


odaje do wiądomości powszechnej, iż następujące osoby 


weszły do Dyrekcyi z żądaniem pożyczek na należące do nich nieruchomości w mieście gubernijal- 


nem Piotrkowie położone, a mianowicii 


Właściciel rieruchomości Nr. 131/812 Jan Adamczyk w wysokości rs. 4000 
>| 4 Nr. 487/657 Małż. Zimowscy m rs. 2000 
Р. К: Nr. 79/14 Józef Łaguna rs. 10000 
= Ж Nr. 465/856 Josek Fisz i Moszek Szmulewicz w wysokości rs. 2000 
4 A Nr. 58/193 Władysław Zaleski w wysokości rs. 18000 
у 4 Nr. 16/60,61,62 Faustyn Wyżnikiewicz Ж rs. 6000 
i Ё Nr. 518/40 Jan Marszycki w wysokości rs. 8500 
А A Nr. 432/327 Маі. Wloccy К rs. 1200 
А к Nr. 281/581 Каго! Krins rs. 25000 
К 5 Nr. 410/398/9  Jakób Rejder 7 rs. 5000 


Wszelkie zarzuty przeciwko przyznaniu lub wypłacie żądanych pożyczek interesowani winni 


przedstawić Dyrekcyi w ciągu dni 14 od daty wydrukowania niniejszego obwieszczenia. 


(1—1) 


Orkiestra. 

Świeżo zorganizowana—do wynaję- 
cia na bale i wieczorki. — Również skrzy- 
рсе z fortepianem —Udzielam także le- 
Kcyj na skrzypcach. Adres: ul. „Tobol- 
skas—dom A. Frymuzińskiego N 481 
w Piotrkowie. Dyrektor orkiestry 
(8—1) Jan Grochulski. 


Potrzebny 


jest 


Ду С ЕГ. 


46 zegarmistrza 


M. Pąkcińskiego 
Dom BS-rów Michaleckich, 


Piotrków. 


W Lublinie b. r. otwarty będzie w sier- 
риш 


prywatny dom zdrowia 


dla nerwowych i umysłowo chorych. 
Zgłaszać się: Lublin, Dr. Wi, Olechno- 
wież ordynator oddziąła umysłowo-cho- 
rych przy szpitalu Ś-go Winćentego. 
(14—10) 


H Ostrzeżenie H 
Sukeesowwwia «p. Aomualda 
УУУ 


Józef, Kazimierz, Władysław. Gogo- 
lewscy i Marta z Gogolewskich Skalska. 


Wzywają niniejszem wszystkich 
tych, którzy są w posiadaniu bądź to 
rewersów lub weksli, 
bądź też kontraktów na 
|zboże podpisanych przez ó. p, ich 
jojca, bez względu na ich 
|termin, o zgłoszenie się z pra» 

nemi dokumentami 1 prawdziwemi 

. Romualda podpisami, w przeciągu 
u miesięcy, od daty jego śmierci, 
. j. do dnia 5 marca 1898 r, do kan- 
celaryi rejenta Dąbrowskiego w Piotr- 
| козе; celem sprawdzenia przez bie- 
głych podpisów 1 uznania ich przez 
sukcesorów, о ile takowe będą pra- 
wne. 

Wszelakie pretensyje wnoszone po 
upływie rzeczonego terminu, nie zo- 
staną przez sukcesorów przyjęto. 

(8—3) 


Zysman, krawiec damski 


(dom Krygiera--wprost gimn, żeńsk.) 


Płaszcze, okrycia, rotundy, pokrycia 
na futra 1 wszelkie tego rodzaju sezo- 
nowe roboty wykonywa najdokładniej 
i najsumienniej, tak ze swoich jak | Z 
powierzonych sobie materyjałów 


Шү, krawiec damski 


(dom Krygiera— wprost gimn. żeńsk.) 
(10—2) 


Różne przybory i dodatki 
WELOCYPEDOWE, NOWE, 


jäkoto: kierownik wyścigowy, trąbka, 
rączki, pedały, oliwiarki, wentyle, za” 
tyczki do szpierut, sprzączki do spodni 
ete.—złożone zostały do sprzedania 
po cenie kosztu w Sklepie Galaute- 
ryjnym p. f. „JULIJAN“ w Piotr- 
kowie. (0—11) 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjo- 
nowane pod firmą 


‚ЇШЇН ШЇЇ 


otwarte w Warszawie przy ul. Wierzbo- 
wej N8, wprost Niecałej. 
Telefonu №416. 


Kantor otwarty od 9 rano do 10 
wieczór. 


— 1— 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 
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zawołała Marta uważaj, bo użyjesz 
kąpieli, a będzie to: rzecz niebardzo estetyczna. Czeka- 
my na ciebie, 

— Idę! oto i ostatnia karafka napełniona. 

— Po podwieczorku muszę z panią pomówić na 
osobności, bez miłych opiekunów —powiedział, rzucając 
gniewne spojrzenie na Martę, 

Postępowanie Edmei miało nważnego świadka. 
Nietylko Marta śledziła ją oczyma. Robert pomagając 
pannie Jefferson do rozpakowania szynki i pasztetu, rzu- 
cał wciąż wejrzenie ku źródłu. 

— Со pan mówisz?—zawołała miss—ja się pana 
pytam gdzie: postawić pasztet, a pan mi odpowiadasz 
„u źródła”. 

— Myślałem, że pani mówi о szampanie i radzi- 
łem go oziębić w wodzie. 

— Widzisz pan. 

— Widocznie zawróciła mi pani głowę. 

— Ja?.. Oh! nie ja napewno! 

I złośliwie mrugnęła oczyma ka Edmei, która 
zbliżała się właśnie z ostatnią karafką w ręku. 

Та uwaga rozgniewała Roberta i oburzyła go. 
A więc sądzą, że on się kocha w Edmei?.. On?.. Ależ 
on był prawie narzeczonym Marty... Jakże żałował, 
że cały ten układ był otoczony tajemnicą. Była chwila, 
że chciał to powiedzieć miss Jefferson. Ona puściłaby 
to dalej i w ciągu paru minut całe towarzystwo wie- 
działoby, że jest narzeczonym Marty, Ale nie miał 
prawa tego zrobić, Ona nietylko jemu chciała dać swo- 
bodę, ale pragnęła jej i dla siebie. Może zechce z niej 
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artystyeznie zrobione, uśmiech- jej- rozjaśnia ўе} 
twarz, jak promień słońca rozjaśnia chmury przez 
które się przedziera, a każdy: jej ruch to istna poe: 
l. My siadamy sobie poprostu ma krześle i suknie 
азге układają się jak im się podoba; ona jednym ru- 
chem potrafi je w artystyczne ułożyć draperyje. 

— Ale czy tak jak matka i Edmea niema serca? 

— Nie wiem, kochana pani; nie wiem choć ją bar- 
dzo uważnie i starannie stndyjuję. Zdaje mi się, że 
Martę ona kocha naprawdę, ale to nie dziwnego: ulega 
jej we wszystkiem; trzebaby widzieć jak się zachowa, 
gdy się jej w czem sprzeciwi. To się dotąd nie zda- 
rzyło. 

Obiad udał się świetnie, towarzystwo złożone po 
większej części z osób młodych rozbawiło się i rozigra- 
ło, a sztuczna powaga i spokój Edmei znikły bez śladu, 
pod wpływem otoczenia... Obok niej siedział kapitan 
Bertrand, а ona widocznie postanowiła sobie do reszty 
zawrócić mu głowę.  Odurzał ją poprostu ruch, gwar, 
upajała woń kwiatów, płynąca do pokoju przez otwar= 
te okna i namiętnie błyszczące stalowe oczy sąsiada; 
trzepotała się jak ptasze, a srebrzysty jej śmiech roz- 
legał się wokoło. Była prześliczna z tem podnieceniem, 
rumieńcawi na twarzy i ogniem w źrenicach. Robert, 
który jako gospodarz domu prowadził do stołu i miał 
za sąsiadkę jakąś poważną damę, z zachwytem iza- 
zdrością spozierał na szary koniec, zajęty przez mło- 
dzież, a Edmea widziała to i согди to zacięciej kokie- 
tówała wokoło. Marta siedziała daleko i nie mogła 
uspokoić zbyt może hałaśliwego zachowania się siostry. 


Obowiązek. 6 
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było sporo, ale, jak to zwykle bywa na wsi, młodzieży 
zbyt może młodej, Uczniów klas wyższych i studentów 
na wakacyjach. Całość przedstawiała bardzo miłą 
grupę; jasne suknie pań odeinały się prześlicznie na 
ciemnej zieleni trawy i lasu. 

Najwięcej życia dodawał towarzystwu kapitan 
Bertrand. Przyjechał z Trouville na białym spienionym 
rumaku i spuźnił się ściśle o tyle, by jego przyjazd był 


przez wszystkich widziany, Koń przed kładką cofnął 


się i przynaglony szpierutą i ostrogą stanął prawie 
dęba, poczem z widoczną trwogą przeszedł kładkę; 
kapitan okładając go pejczem, kazał mu w tę i tamtą 
stronę przejść kilka razy. 

— Kapitanie, proszę cię, oszezędź nam tego wi- 
doku! Jesteśmy i tak głęboko przekonani o twojej od- 
wadze—zawołała Marta. 

— Do usług pani—zawołał zeskakując z konia.— 
Oh! z pani serduszkiem trudnoby było wyćwiezyć rotę 
lub ujeździć konia. 

Edmea, zawsze troskliwie przestrzegająca, by jej 
względy dostawały się w równym podziale wszystkim 
jej wielbicielom, dziś straciła równowagę i szala jej łask 
przechyliła się widocznie na stronę kapitana. Ten znów 
otwarcie i brutalnie prawie każdem wejrzeniem oka- 
zywał jej swój zachwyt i miotające nim uczucie. Mała 
czarodziejka była prześliczna. Blado błękitny powie- 
wny batyst, nadawał się przepysznie do jej jasnowło- 
sej urody; gospodarowała zawzięcie zakasawszy po 
łokcie rękawy i podnosząc co chwila sukienki. Podczas 
gdy inne panny odpakowywały kosze i wydobywały 
u nich łakocie, Edmea postanowiła naczerpać wody ze 


влло Am yołerzpornod m moryjskzsmopaziq *tzpn] цәАр 
-opu Kurofnqoziod 'uorued urojso stu ojzpóg 'әгмопей 
тә Kosfzsm 1 ‘ueydey т ‘пей т orogrmAKzo0 zəy — 
"epestpod 03 (orus yoru z 
vagy лом Kumodora *urosysois nqo ny otzpoqopod 
“уләцоу, Teyds—gezpn qoru m bror £z ‘el y, — 
KARON 
шәцдәгизп z tjeykdez—gkyyofoad әу ts әтир — 
1914009 оило dis Kararzpóq “үү joruwyidey 
траела j4jqofoxd Kmeperyn әпморпо cz 09 *trerzparm 
skąqkpy) "одвои abgruemp zozid оҳ] ew of dis ә? 
śoyzokzaysos "feqónued v **orogeuuroiso qe] zu dis Kp3 
*9o 828 z809Z04 tyt) оў **poqtzsod 9428013 тш jęmzod ‘qy 
"91401 09 ® шеш әш Apawadop ef e *Xpórm ezpemez 
әш tuo orqo, “joune mereppo tl aiqoq, — 
геоло n1oż00rM nyqtzood z 
djs 61033 m tdemod vyp wą tferzpod dis z0rzpy) 
4uorqjskzsu peu femo198 [ому soj? 97 ‘zsom Ату 
"efrweqzox" тар озреиел uyuored drs na opy — 
*tquonoy tyydru Ef eno 
1261091207 dis oq "075 
поз ‘ло ӧлволі ора їоәшру 107213701 gaaf — 
Фәшрд 
pdu Kzsmtlqo ‘qau op bis uqkzotąkzad vye "dd 
Iĝ рвом т kuormeqzoa 9621044 016 eqtjarzppo 70rzp 
-oju m9uz r orzpodżo м damey оперой oizporqo od 
`ороҳољ ерарпд ryef пацов т 
pupy qokuepeys mopo орм vu «шпр oponzon Jom 
геп бв оремләро faf nosos дү "әү ez opeuez 0301 fof 
ełeiq әш “моръ1в®в 0119202030 M Чем еп ор 07 eupof оя 


— 6 — 


= ślą = 


хату podwieczorek w Fontaine de Virginie. Dobrze 
Marto? 

— Bardzo chętnie kochanko. 

— Dalej urządzimy teatr amatorski. -To będzie 
wspaniala zabawal.. Nasz wielki salon jest jakby stwo- 
таопу na scenę. Kapitan jest świetnym amatorem, 
a ja... 

Urwała nagle. Ręka, którą Marta obejmowała ją 
wpół opadła i w świetle księżyca siostra wydała jej 
się bardzo blada. 

— Nie Edmeo, nie teatr, proszę cię nie (еаїт!— 
zawołała drżącym głosem. 

— Dlaczego? —zapytała ostro Edmea, 

Pierwszy raz Marta postawiła opór jej zachciance. 
Na twarzy jej malowało się zniecierpliwienie, gniew 
prawie. 

— Bo.. w teatrze bawią się tylko ci, co grają, dla 
reszty to rzecz niezabawna. 

— A jeżeli wszyscy będziemy grać? 

— Wszyscy? 

— Ко, wszyscy młodzi, a starsi się nie liczą. 

— Przepraszam cię, u mnie starsi stoją na pier- 
wszem miejscu i dlatego teatru grać nie będziemy. 

Powiedziała to tak stanowczo, że wszyscy, a z nimi 
i Edmea zrozumieli, że miała inne oprócz tych, о któ- 
rych mówiła, powody. 

— Jak chcesz zresztą — rzuciła niedbale młoda 
dziewezyna; hardo podniosła głowę i chłodnem wejrze- 
niem obrzuciła siostrę. 


